
DZIELĄ
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y

i \ ł .  w Katowice, 26-go  lutego 1933

Niedziela Zapustna.
L E K CJ A .

z listu św . P aw ia  do K oryntian, rozdz. XIII w. 1— 13.
B racia! G dybym  m ówił językam i ludzkiemi 

i anielskiemi, a miłości bym  nie m iał, stałem  się jako 
m iedź brząkająca, albo cym bał brzm iący. 1 chociaż- 
bvm  miał proroctw o, i w iedziałbym  w szelkie ta­
jem nice i w szelką naukę; i m iałbym  w szystką  w iarę, 
tak , iżbym  góry preznosił. a miłości bvm  nie m iał; 
mc-em  nie jest. 1 choćbym  w szystk ie  m ajętności 
moje rozdał na żyw ność ubogich, i choćbym  w ydał 
ciało moje, tak iżbym  gorzał, a miłości bvm  nie m iał, 
nic mi nie pomoże. Miłość cierpliw a jest. łaskaw a 
jest. M iłość nie zajrzy, złości nie w yrządza, nie na- 
dvm a się Nie jest czci pragnąca, nie szuka sw ego, 
me w zrusza  sie ku gniew ow i, nie myśli złego, nie 
raduje sie z niespraw iedliw ości, ale się w eseli z 
p raw dy . W szystko  znosi, w szystkiem u w ierzy, 
w szystkiego się spodziewa, w szystko  w y trw a . Mi­
łość nigdv nie ginie; choć p roroctw a zniszczeją, 
chociaż języki ustaną, chociaż um iejętność będzie 
zespsow ana. Albowiem po części znamy i po części 
prorokujem y. Ale gdy przyjdzie, co jest doskonałe­
go. co jest po części, zniszczeje. Gdym  był dziecię­
ciem. m ówiłem  iako dziecię, rozum iałem  jako dzie­
cię, m yślałem  jako dziecię. Lecz gdym  się s ta ł me- 
żem. w yniszczyłem , co było dziecinnego. T eraz w i­
dzim y przez zw ierciadło, przez podobieństw o; lecz 
v  on czas tw arzą  w tw arz. T eraz  znam  po części; 
lecz w on czas poznam jakom i poznany jest. A teraz  
trw ają  w iara, nadzieja, m iłość: te troje, a z tych 
w iększa jest miłość.

E W A N G E L J  A
u św . Łukasza w  rozdz. XVIII., od w iersza 31—43.

W  on czas: Z ebraw szy  Jezus Dw unastu i mó­
w ił do nich: Oto idziemy do Jerozolim y, a na Synu 
człow ieczym  spełni się w szystko, co napisali pro­
rocy . Bedzie bowiem  w ydany w ręce pogan; bedzie 
zelżony i ubiczow any ł oolw anv. a po ubiczow aniu 
zabiją G o; ale dnia trzeciego zm artw ychw stanie.

Oni jednak nic z tego nie zrozumieli i rzecz ta  
bv ła  przed nimi z a k ry ta ; nie pojęli też tego, o czem  
mówiono.

A gdy się zbliżał do Jerycha, jakiś ślepy sie­
dział przy drodze i żebrał. A słysząc przechodzącą 
rzesze, zapytał. cobv to było. 1 odpowiedziano mu, 
że Jezus z N azaretu przechodzi. Zaw ołał tedy. m ó­
w iąc: Jezusie, Synu Daw idów , zmiłuj się nadem ną. 
Ą  ci. co szli na przedzie, grozili mu. bv zam ilkł: ale 
on jeszcze natarczyw iej w o ła ł: Synu Daw idów , 
zmiłuj się nadem ną!

Jezus więc p rzystanął i kazał go do Siebie p rzy ­
prow adzić; a gdy się przybliżył, zapy ta ł go, m ó­
w iąc : Co chcesz, bvm  ci uczyn ił?  On zaś powie­
dział : Panie, abym  p rze jrz a ł! A J.ezus rzekł do nie­

go: P rzejrzy j, w iara  tw oja uzdrow iła cię! I natych­
m iast p rzejrzał i szedł z Nim. w ielbiąc Boga. W szy­
stek  zaś lud. w idząc to, oddał chw ałę Bogu.

Na Środa Popielcową.
E W A N G E L J  A

u św . M ateusza, rozdział VI. w iersz 16—21.

W  on czas mówił Jezus do uczniów Sw oich: 
Gdy pościcie, nie bądźcie posępni, jako obłudnicy; 
szpecą bowiem  oblicze sw e. by ludzie widzieli, że 
poszczą. Zapraw dę powiadam  w am : otrzym ali za­
płatę sw oją. Ty zaś, gdy pościsz, nam aść w łosy 
sw e i obm yj tw arz  sw oją: abv ludzie nie spostrzegli 
tw ego postu, ale jedynie Oiciec twój. który jest w 
sk ry to śc i; a tw ój Ofciec, który  przenika skrytości, 
nagrodzi cię.

Nie grom adźcie sobie skarbów  na ziemi, gdzie 
mól i rdza niszczą, i gdzie złodzieje w ykopują i k ra­
dną; ale grom adźcie sobie skarby  w niebie, gdzie 
ani mól ani rdza nie niszczy, gdzie też złodzieje me 
wykopują, ani nie kradną. Albowiem gdzie jest skaro  
twój, tam  jest i serce  twoje.

NAUKA.
Biedny, politow ania godny by ł ów  niewidom y 

ew ange liczny . Życie było dla niego jedną ciem ną 
nocą. Nigdy nie wschodziło dla niego słońce i nie 
uw eselało życia. To też w y ry w a  się z jego duszy 
okrzyk  pełen boleści: Jezusie, Synu Daw idów , zmi­
łuj się nadem ną!

W ie ten nieszczęśliw y człow iek, że tvlko dobry 
i m iłościw y Jezus pomóc mu może. W ięc z w iarą  
w ielką żebrze o litość.

A widok nędzy porusza litościw e Serce Zbawi- 
cielowe. Jedno w szechm ocne słow o Jezusow e 
„P rze jrzy j"  dokonuje cudu i ukazuje piękny św iat 
Boży zdumionym oczom niewidomego. Pod niejed­
nym  w zgłedem  jesteśm y podobni do ow ego biedaka. 
P rzygn ia ta ją  nas troski i zaw ody tego życia — 
spieszm y w tedy do Jezusa i o litość błagajm y. 
W iara  silna będzie nam pośredniczką i uprosi w y­
słuchanie.

„Panie. abvm  przejrzał" 1 — tak módlm y sie, 
gdy chm ury w ątpliw ości zaciem niają słońce w iary  
naszej, gdv zbliżają się do nas zw iastunow ie sekciar- 
skich nowinek i chcą nam w ydrzeć św iatło  nasze.

N ieraz, jak niewidom y, nie w idzim y praw dzi­
w ego stanu sw ei duszy, nie poznaiem y wielkości 
sw ego pow ołania, i kroczym y w  ciem nościach 
grzechu.

A Jezus tak- często  przechodzi koło nas i na­
wiedza nas łaską Sw oją. My w tedy  w ołajm y: P a ­
nie. abym  przejrza ł! Ulecz ślepotę duszy, abym  po­
znał nędzę i nicość sw oją i aby słońce Tw ojej w iary  
św . p rzyśw iecało  nam  jasnem  św iatłem  w  każdym  
dniu życia. Amen.



P O P I E L E C .
Pon 'e lec  —  czułecz się niczem, 
Proch lesteś i iK -U /nv pvł 
Przed  Bogiem świętem obliczem — 
Bez światła , cnoty i sił.

Na głowę popiół upada.
Na serce boleść i źal —
Już słvchać. iak płvnie: biada! 
W  posępną i mroczną dal.

O! schyl sw ą głowę do prochu 
Żeś tak zmarnował swój los,
Źe serce twoie w popłochu. 
Nieczułe na Boży głos! X. Ewarvst Nawrowskl.

J eg o  Św iątob liw ość Pan Nasz
PIUS

s OpafrinoSci Bosej

PAPIEŻ XI
ogłasza natfzwyczairre Lato Miłościwe oraz powszechny Wielki Jubileusz 

w chwili, gdy dobiega końca dz.ewiątnsście s.uiecj od dokonanego 
odkupienia roczaiu ludzkiego.

W  tłumaczeniu J. E. X. biskupa dr. Okoniewskiego.

Plus, biskup, sługa sług Bożych, pozdrowienie 1 bło­
gosław ieństw o apostolskie wszystkim  wiernym, do 

których wiadomości dojdzie list niniejszy.
Pośpieszamy ze spełnieniem obietnicy danej 

niedawno, w wilję Bożego Narodzenia, nietvlko 
prześwietnemu gronu Purpuratów , ich tow arzy ­
szom, którzy przvbvli do Nas z życzeniami, lecz 
także całemu światu katolickiemu, ogłaszając nad­
zwyczajne Lato Miłościwe oraz powszechny Wielki 
Jubileusz w chwili, gdy dobiega końca dziewiętna­
ste stulecie od dokonanego odkupienia rodzaiu ludz­
kiego.

A chociaż wałściw a data  odkupienia nie jest 
przez historje ściśle ustalona, jednak sam fakt odku­
pienia a raczę] ówczesny splot nadzwyczajnych 
wydarzeń tak iest ważny i tak doniosły, że nie godzi 
sie pominąć go milczeniem. Niech zatem pod wpły­
wem tego uszczęśliwiającego zdarzenia ludzie ode­
rw ą  choćby na chwilę myśli swoje od spraw  do­
czesnych i przemijających, które nimi obecnie tak 
okrutnie miota a do spraw  niebiańskich i wiecz­
nych : i niech od obecnego położenia niepewnego 
i przygnębiającego podniosą umysł do owei wiecz- 
nei szczęśliwości, do którei nas Chrystus Pan po­
wołał. wylewaiąc krew swoią i wyświadczając nam 
niezliczone i przeróżne dobrodziejstwa. Niech się 
powstrzym ają od zgiełku życia codziennego i „w  
sercu się swojem zastanowią" w tvm właśnie roku 
pamiątkowym, jak wielce Zbawiciel nas ukochał 

i z jaką żarliwością nas wyswobodził z pod niewoii 
grzechu. A tak gorzeć będą naprawdę wzmożoną 
miłością i iakobv konieczność iakaś przynagli ich do 
umiłowania Miłującego ich Zbawcy.

Cuda odkupienia.
Ku pożytkowi powszechnemu pragniemy tu 

choćby krótko przypomnieć szereg dobrodziejstw 
Bożych, z których wyłoniła sie także p raw dziw a 
cywilizacja, K tó r a  sie posługujemy i którą się chlu­
bimy. A więc: ustanowienie najświętszej Eucha­
rystii podczas Wieczerzy Pańskiej i udzielenie jej 
poszczególnym Apostołom, obdarzonym godnością

kapłańską s łow y: ..To czyńcie na mota pamiątkę"*); 
męka Jezusa Chrystusa. Jego ukrzyżowanie i śmierć 
dla zbawienia ludzkiego: mianowanie Marji Dzie­
wicy. pod krzyżem Svna. matką wszystkich ludzi; 
następnie przedziwne Jezusa Chrvstusa zm ar­
tw ychwstanie. które i naszego zm artw ychw stania  
jest warunkiem i niechybną rękojmią; władza od­
puszczenia grzechów niebawem przezeń udzielona 
Apostołom; tudzież rzeczywisty  Prym at, Piotrowi 
i następcom jego dany i zatw ierdzony: wkońcu 
W niebowstąpienie Pańskie. Zstąpienie Ducha św., 
oraz opowiadanie po raz pierwszy przez Apostołów 
Ewangelji w sposób cudowny i triumfalny. Cóżby 
mogło być. drodzy svnowie. bardziej świętego, cóż 
bardziei godnego, aby je pamiątkową obchodzić 
uroczystośc ią?  Z tych bowiem zadziwiających 
w ydarzeń dziejowych i darów Bożych, któremi za­
kończył się ziemski żywot Jezusa Chrvstusa. w y­
pływ a dla nas życie, które jest życiem prawdzi- 
wem. oraz rodzi się na długie wieki nowy porządek 
dla całej społeczności ludzkiej.

Te więc wydarzenia rozważajmy całą  duszą 
i czcijmy je miłością gorącą w ciągu roku pokut­
nego. Pobudzaimv się do żarliwei modlitwy. Jo 
pokuty za przewinienia swoje, obmyślając modła­
mi i uczynkami pokutnemi nietvlko własne zbawie­
nie wieczne, ale i zbawienie całej ludzkości, zwie­
dzionej tvlu błędami, skłóconej tylu niesnaskami 
i waśniami, znękanej takiem brzemieniem trosk, za­
grożonej tylu niebezpieczeństwami.

Oby Bóg w miłosierdziu swem  sprawił, aby  
Miłościwe to Lato. które niebawem rozpoczniemy, 
przyw róciło  duszom pokój. Kościołowi n a le ż y tą  
wszędzie wolność, a narodom wszystkim  zgodę 
praw dziw y dobrobyt.

Święto pamiątki Męki Pańskie?.
Ponieważ Jubileusz rozpocznie się od p rzy­

szłych uroczystości W ielkanocnych i na W ie’Kanoc 
również wygaśnie, uw ażam y za rzecz słuszną aby 
biskupi zachęcali diecezjan swoich do oczyszczania

• Łuk., XXII, 19 i I Kor., XI, 24



s ię  w  s a k r a m e n c ie  P o k u t y  i p o k rz e p ia n ia  się  ch lc -  
b t m  e u c h a r y s t y c z n y m  n ie ty lk o  w  c z a s ie  W ie lk a ­
n o c n y m .  dla z a d o ś ć u c z y n ie n ia  p rz e p iso m  K ośc io ła ,  
le cz  jak  n a jc z ę śc ie j  i jak  n a js ta ra n n ie j  p r z e z  ca le  
M iło ś c iw e  L a to ;  a b y  p o z a te m  w  W ie lk i  P ią te k  z u- 
s i ln ie jszą  ż a r l iw o ś c ią  ro z w a ż a l i  M ękę  P a ń s k ą .  N iech 
to  b ęd z ie  s z c z e g ó ln y  a  n a p r a w d ę  nie  n a jm n ie jsze j  
w a g i  o w o c  te j  u ro c z y s to ś c i .

P o n ie w a ż  z a ś  o d p u s tu  zu p e łn e g o ,  k tó re g o  n ie ­
b a w e m  udz ie l ;m v . w  c iąg u  teg o  ro k u  p o k u tn e g o  d o ­
s tą p ić  m o ż n a  b ęd z ie  w  R z y m ie ,  p r a g n ie m y  g o rąco ,  
a b y ś c ie  s y n o w ie  u k o c h a m , p r z y b y w a l i  jak na jlicz -  
n .e i  jako  p ą tn ic y  do  M ias ta  w ie c z n e g o ;  d o  tego  
M ia s ta ,  k tó re  jes t  jak b y  o ś ro d k ie m  w ia r y  ka to l ic ­
kiej i s ied z ib a  i s to l icą  N a m ie s tn ik a  J e z u s a  C h r y ­
s tu s a .  T u  b o w ie m  m o ż n a  uczc ić  p r z e ś w ie tn e  Męiti 
P a ń s k ie j  pam ią tk i ,  na  k tó re  n ik t z w ie r z ą c y c h  nie 
z n q ła  sp o jrzeć ,  a b y  nie o d czu ć  g o rę ts z e i  m iłośc i  ku 
B o g u  i n o w e j  z a c h ę ty  do ży c ia  d o sk o n a lsz e g o .  T u  
p r z e c h o w u je  się. jak w ia d o m o ,  ó w  stp ł.  na  k tó rv tn  
w e d łu g  pod an ia  P a n  Nasz. J e z u s  C h r y s tu s ,  k o n se ­
k r o w a ł  C h leb  A nie lsk i i z d z iw ’o n v m  uczn io m  poda ł  
s ieb ie ,  u k r y te g o  pod z a s ło n a m i  E u c h a rv s ty c z n e rm .  
T u  w k o ń c u .  d ro d z y  sy n o w ie ,  w sp ó ln e g o  m a c ie  O j­
c a .  k tó r y  z v c z l iw e m  c z e k a  w a s  s e r c e m  i p ra g n ie  
u p ro s ić  b ło g o s ła w ie ń s tw o  B oże  n a  w a s ,  n a  w a s z e  
s p r a w y  i w a s z e  p o c z y n a n ia .

N ad to  b v lo b v  rz e c z ą  o d p o w ie d n ią ,  a b y  w  c iągu  
te g o  roku  o d b y ły  się  c z ę s t s z e  p ie lg rz y m k i  p o b o żn e  
do ś w ię ty c h  m ie jsc  P a l e s ty n y  N iechże  ta m  w ie rn i  
z w ie d z a ją  i c z c z a  w ie lc e  n a b o ż n ie  s a m ą  w id c w m ę  
tv c h  ś w ię ty c h  w y d a r z e ń ,  k tó ry c h  jub ileusz  o b c h o ­
d z im y .

P r a g n ie m y  ró w n ie ż ,  a b y  te  m ie js c o w o śc i ,  k tó re  
p r z e c h o w u ją  o so b l iw e  p am ią tk i  M ęki P a ń sk ie j ,  w  
o k re s ie  ro k u  ju b i le u sz o w e g o  o to c z o n e  b y ły  s z c z e -  
j ó l n e m  n a b o ż e ń s tw e m .

U dz ie len ia  Ju b ile u sz u . *
C ie s z ą c  s ię  n ad z ie ią  ob f i ty ch  o w y c h  o w o c ó w ,  

k tó r e  w  d u s z y  już te r a z  p r z e ż y w a m y  i w  p o k o rn e j  
p ro ś b ie  p o le c a m y  O jcu  m iło s ie rd z ia ,  za z g o d ą  czci­
g o d n y c h  B ra c i  N a sz y c h .  K a r d y n a łó w  ś w .  K ośc io ła  
R z y m s k ie g o ,  m o c ą  B oga  W s z e c h m o g ą c e g o ,  ś w ię ­
ty c h  A p o s to łó w  P io t r a  i P a w i a  o ra z  W ła s n ą .  .<u 
z b a w ie n iu  d u sz  i p o ż y tk o w i  K ościo ła  ka to l ick ieg o ,  
z a p o w ia d a m y  n in ie jszy m  L is te m  A p o s to lsk im  i o- 
g la s z a m v  u ro c z y ś c ie ,  c h c ą c ,  a b y  go p rz y ję to  jako  
z a p o w ie d z ia n y  i o g ło sz o n y .  N a d z w y c z a jn y  J u b i ­
leusz  P o w s z e c h n y  w  M ieśc ie  w ie c z n y m  ro z p o c z y ­
n a ją c y  się  z dn iem  2 k w ie tn ia  rb. i t r w a ją c y  aż do 
2 k w ie tn ia  roku  1934. w  m v śl  k anonu  923. W s z y s t ­
k im  z a te m  w i e r n v m  obo jga  płci. k tó rz y  po s p o w ie ­
dz i  i Komunji ś w .  n a w ie d z ą  t r z y k ro tn ie ,  już to  w  
je d n y m  i tv m  s a m y m  dniu. już też  w  ró ż n e  dni. w  
ja k ie jk o lw ie k  ko le jności.  B a z y l ik i :  L a t e r a ń s k ą  ś w .  
J a n a ,  WatykariSKą św .  P io t ra ,  św . P a w ł a  nad d ro ­
g ą  do Ostji  i ś w  Mar.ii W ię k sz e j  na E sk w il in ie  i po ­
m o d lą  się na N a sz ą  in tenc je ,  u d z ie la m y  i p r z y z n a ­
je m y  l i to śc iw ie  w  P a n u  w  c iągu  tego  L a ta  M iłośc i­
w e g o  o d p u s tu  z u p e łn e g o  ca łe j  k a r y .  k tó rą  za g r z e ­
c h y  ponosić  w inni,  jeśli p o p rz e d n io  o t r z y m a l i  o d ­
p u s z c z e n ie  i p r z e b a c z e n ie  p o p e łn io n y c h  p rz e z  s ie ­
b ie  g r z e c h ó w .  W  s p r a w ie  n ia w ie d z a n ia  b a z y l ik  
z a u w a ż y ć  n a le ż y ,  że  w ie rn i ,  w y s z e d ł s z y  co  d o p ie ro  
z B azy lik i ,  m o g ą  do niej p o w ró c ić  ra z  i d ru g i  ce lem  
d r u g ie g o  i t r z e c ie g o  jei n a w ie d z e n ia .  U s t a n a w ia m y  
to w  tv m  z a m ia rz e ,  a b y  u ła tw ić  w y p e łn ie n ie  w a ­
ru n k ó w .

J a k a  z a ś  je s t  w  o g ó lnośc i  in ten c ja  P a p ie ż y ,  w ie ­
c ie  d o b rz e ,  d r o d z y  s y n o w i e ;  j a k a  n a to m ia s t  je s t  w

o b e c n y m  w y p a d k u  sp e c ja ln y m , w y ł o ż y l i ś m y  d o ść  
o b s z e rn ie  już pop rzed n io .

P o z a t e m  p o s t a n a w a m y ,  że  w ie rn i  n in ie jszy  o d ­
p u s t  ju b i le u sz o w y  d o s tą p ić  m o g ą  c z y  d la  s ieb ie  c z y  
też d la  z m a r ły c h  ty le  r a z y ,  ile r a z y  w y p e łn ią  p r z e ­
p isa n e  w a ru n k i .

A by  m o d ły ,  k tó re  p o d c z a s  w s p o m n ia n y c h  n a ­
w ie d z e ń  o d m a w ia ć  s ię  b ęd ą .  u m y s ły  w ie rn y c h  go­
ręce j  z a c h ę c a ły  i z a g r z e w a ł y  do r o z p a m ię ty w a n ia  
O d k u p ie n ia  B o ż e g o  a sz c z e g ó ln ie  M ęki P a ń s k ie j ,  
p o s ta n a w ia m y  i n a k a z u je m y ,  co n a s tę p u je :  p ró c z
ty c h  m o d l i tw ,  k tó re  k a ż d y  s a m o rz u tn ie  w e d łu g  
w ła s n e j  po b o żn o śc i  z an ie s ie  do B oga . n a le ż y  przed- 
o ł t a r z e m  N ajśw . S a k r a m e n tu  z m ó w ić  p ięć  r a z y  
. .O jcze  n a sz " .  . .Z d ro w a ś "  i . .C h w a ła  O jcu "  a n a d to  
raz  na  N a sz ą  in ten c ję ;  n a s tę p n ie  z m ó w ić  n a le ż y  
p rz e d  w y o b r a ż e n ie m  J e z u s a  u k r z y ż o w a n e g o  t r z y ­
k ro tn ie  w y z n a n ie  w i a r y  . .W ie rz ę  w  B o g a "  i ra z  
m o d l i t e w k ę :  „ U w ie lb ia m y  C ię, C h r y s te ,  i d z ięk u je ­
m y  T obie ,  i td ."  a lbo  inną  p o d o b n ą ;  n a s tę p n ie  n a le ż y  
uciąć się do B o g a ro d z ic y  D z ie w ic y  i r o z w a ż a ją c  jej 
bo leśc i ,  o d m ó w ić  ta m  s ied m  r a z y  p o z d ro w ie n ie  
A nie lsk ie  . .Z d ro w a ś  M a r ja " ,  z a łą c z a ją c  ra z  u w ie l ­
b ie n ie ;  „ S p r a w  to. M a tk o  Ś w ię ta ,  id t ."  a lbo  inne 
p o d o b n e :  w k o ń c u  zb l iży ć  się n a le ż y  do  Konfesji i 
o d m ó w ić  je szcze  r a z  w y z n a n ie  w i a r y  ka to l ick ie j  
z w y k ł ą  fo rm u łą ,  w y m ie n io n ą  p o w y ż e j .  U s ta n o w io ­
ne  tu w a ru n k i ,  k o n ieczn e  do  d o s tą p ie n ia  zu p e łn e g o  
o d p u s tu  ju b i leu szo w eg o ,  o g ra n ic z a m y  dla  ty ch ,  k tó ­
r z y  w s k u te k  c h o ro b y  a lbo  innej jak ie jś  s łu sz n e j  
p r z e s z k o d y  w  M ieśc ie  W ie c z n e m  lub w s k u te k  nie­
m o ż l iw o śc i  w y ja z d u  a lbo  z a sk o c z e n i  ś m ie rc ią  m e  
zdo ła li  o k re ś lo n e j  l iczby  n a w ie d z e ń  d o p e łn ić  a  n a ­
w e t  nie zaczę l i  ich je sz c z e  w y p e łn ia ć ,  w  ten s p o ­
sób . że  pod w a ru n k ie m  sp o w ie d z i  i kom unji k o r z y ­
s ta ć  m o g ą  z o d p u s tu  ju b i le u sz o w e g o  ta k  sam o . jak  
g d y b y  c z t e r y  w y ż e j  w y m ie n io n e  B a z y l ik i  r z e c z y ­
w iśc ie  n aw iedz il i .

Ż y c z e n ia  O jc a  ś w .
W k o ń c u  z a c h ę c a m y  w a s .  u k o ch an i  s y n o w ie ,  

c z y  z a m ie sz k u je c ie  w  R zy m ie ,  c z y  też jako  piel­
g rz y m i  p rz y b ę d z ie c ie ,  w  P a n u .  b y śc ie  n ie  p o m ija jąc  
ta k  k o rz y s tn e j  sp o so b n o śc i  z n a jg łę b s z ą  czc ią  od­
wiedzili  p r z e s ł a w n ą  kaplię  Ś w . R elikw ij.  z n a jd u ją c ą  
sic w  S e s s o r ja ń s k ie i  B a z y l ic e  ś w .  K rz y ż a  o raz .  że ­
b y śc ie  w ś ró d  m o d łó w  i r o z p a m ię ty w a ń  w e d le  z w y ­
c z a ju  p rz e su n ę l i  się p rz e z  S c h o d y  Ś w ię te .

A bv zaś  list ten N asz  d o szed ł  ła tw ie j  do  w ia d o ­
m ośc i  w s z y s tk ic h  w ie rn y c h ,  z a r z ą d z a m y .  b v  o d b i t ­
kom  jego. n a w e t  d ru k o w a n y m ,  jeśli b e d ą  p o d p isa ­
ne w ła s n o rę c z n ie  p rz e z  k tó re g o k o lw ie k  n o ta r ju s z a  
pub licznego  i z a o p a t r z o n e  w  p ieczęć  jak iego  d o s to j­
n ika  kośc ie lnego , d a n o  ta k ą  s a m ą  w ia rę .  k tó r ą b v  
się  d a ło  te m u  L is to w i,  g d y b y  zo s ta ł  p r z e d ło ż o n y  
lub o k a z a n y .

N ikom u w ię c  z ludzi nie w o ln o  n in ie jszego  p is­
m a .  z a w ie r a ją c e g o  N a sz e  z a p o w ie d z e n ie .  o b w ie s z ­
czen ie .  u d a r o w a n ie  i z a r z ą d z e n ie  u m n ie jsz a ć ,  tem  
m niej z u c h w a le  go z w a lc z a ć .  G d y b y  sie k to  na  io  
o d w a ż y ł ,  n iech  w ie .  że  śc iąg n ie  na s ieb ie  g n ie w  
B o g a  W s z e c h m o g ą c e g o  i ś w .  A p o s to łó w  P io t r a  i 
P a w ł a .

D an  w  R z y m ie  u ś w .  P io t r a ,  dn ia  6 s ty c z n ia ,  
w  u ro c z y s to ś ć  1 rzęch  Króli, ro k u  1933. je d e n a s te g o  

N a sz e g o  P o n ty f ik a tu .
E. Kard. Facelii Fr. A. Kard. Frfihwirth Pr. Kard. (iasparri 
S e k r .  S ta n u  K a n c le rz  ś w .  K. Rz., ś w .  K. R z . K a m e r -  

lengo  L +  P
J ó z e f  W i lp e r t .  D z ie k a n  Kol. P r o t .  A post.

D o m in ik  J o r io ,  P r o t .  A pos t .



4

Odblask krzyża^
Legenda Wielkopostna.

W iosna rozbuiała się nad lechicką ziemią.
Bujny w iatr przeganiał białe. zwichrzone obło­

ki na blekitnem sklepieniu nieba, a na ziemi hulał 
m epow strzvm anv po szerokich rozłogach lub w pa­
da! w  ciemną prastarą  puszczę, wyśpiewując w  jej 
nagich konarach triumfalną szumną pieśń wiosenną.

P rzeb łvsk iw alv  w słońcu wody po śniegach, 
tylko co roztajalych. sączvłv  sie z cichym bulgo­
tem  strumyki spiesząc nieziiczonemi pasemkami do 
szeroko rozlanej rzeki, co jak struga roztopionego 
srebra  lśniła w oddali, a na łąkach, napojonych 
szczodrą wilgocią, złociły się kępy żółtych ka­
czeńców.

Górą. pod błękitami, p rzelatyw ał raz po raz 
sznur ptactwa, wracającego z krain dalekich, na 
swojskie s ie d Jb v .  Witały otaki sw ą ziemię przecią­
giem. rozgłośnem gramem, które w ia tr  znosił na 
swych sk rzvd la .h  w niziny.

Radość młodego żvcia dyszała w naturze w-ten 
dzień pogodny, słoneczny

Z puszczy ciemnej wypadła  gromada młodych 
junaków.

Na rumakach siedzili rozhukanych. Rozwiały 
się od pedu grzyw y i ogony końskie, rozwiały się 
jasne, długie włosy młodzieńców i puszyste skóry  
lisie .któremi plecv mieli okrvte.

Zdarli konie przed szeroko rozlaną rzeką.
— Stanąć trza. Mieszku .spoczynek dać koniom 

— rzekł Dobrogmew i ściągnął konia Mieszkowego, 
którego iuż ieździeć chciał weprzeć w mętne wodv.

— Dobrze mówi Dobrogniew. toćby na mc 
zdrętw iały. Woda zimna, a z onych pot ciurka — 
przytaknął Wojmir.

— Na pioruna! — krzyknął Mieszko —  pilno mi 
tam lecieć! W vszomirowe dziedziny podeptać, czer­
wonym mu ożogiem zaświecić! Niech gore! Czer­
woną posoką ślepie mu zalać!

— Taż ci on ojciec twojej umiłowanej, twojej 
Dobrochnv!

— Kłaniał się mu ia. jako oćcu, taj czołem bił, 
o Dobrochne prosił, a onże co?  Bojankowi — po­
wiada dam dziewkę, niech w plemeniu pozostanie, 
w  naszem. czeskiem. co jei ta w Lechity chodzić.

— Tak że to jemu Lechity nie po spodobaniu?
— A no widno. Jeno, że ja nie czekał, a że ją 

6cjanko do chaty zawiedzie swojej. Zajechał, p rzy  
strumieniu wodę jako brała, ucapił, na konia rzucił, 
taj moja była.

— Ha, ha. ha! —  śmiali się tow arzysze  Miesz­
kowi.

— No. toż ci podziękę dał powinną W yszomir, 
kiej ci grodziszce płomieniem spalił!

— Zbóinik' Po  nocy czarnej mnie gonił, nie ja­
ko mąż na męża najechał, aleć komorę, kędy nie­
w iasty  moje spać chodzą, podpalił. Od niej w szys t­
ko pogorzało. Po tvlachniei drodze spał ja. niczem 
pień, aż mnie skrzaty, bożęta*) ze snu trzęsły, com 
sie w  czas porwał, ta wszystkich z ognia w y ­
wlókł. Na Dobrochnie giezła**) iuże gorzały!

— Widzicie, iaki kw ardy!  Wolejby córkę w ła ­
sną ogniowi ria strawienie dał, niźliby lechickie na­
sienie rodzić miała.

*) Skrzaty, bożęta, małe duchy dom owe, które podług 
w iary Sło-wian. pilnowały domu.

* * )  G ieżto — koszu Ja.

— T eraz  ci ja dopiero pojął, czego ty  nam tak  
lecieć kazał. Mieszku! Ani dechu złapać nie dał.

— Jeno dalszej braci nie widno jeszcze za 
nami.

— To sami. nie czekając, pójdziem —  zakoń­
czył Mieszko i rw ał się iuż z koniem w  graniczną 
rzekę, aż tu W ojsław  zakrzyknął:

— Dziwajcie! Czechy iadom!
Zakotłowało się w  gromadzie.
P ioruny strzeliły z oczu Mieszkowych.
W skok pognali o staje brzegiem rzeki naprze­

ciw miejsca, gdzie na drugiej stronie czereda jeźdź­
ców, w  kudłate, iak i oni. skóry  odzianych, z boru 
się w ynurzyła . Tam  wparli oknie w  wodę.# •

Tamci, że ich słońce olśniło, przysłonili oczy 
dłońmi, w ypatrując  oczekiwanego wroga.

Ujrzawszy, zakrzykli dziko i za chwilę już 1 ich 
rumaki spienioną falę rw ały .

Pośrodku rzeki w ysepka bvla  sucha, w odą nie- 
zalana.

Tam to stanęli sobie oko w  oko. Mieszko z W y -
szomirem.

Podniosły się ciężkie maczugi. Zacharkotał w  
gardłach wściekły gniew.

Lecz nagle opadły ramiona. Głowy zapaśni­
ków wtuliły się w  kudłate skóry, przerażeniem 
rozszerzone oczy spojrzały wgórę.

Konie z przestrachu trzęść sie zaczęły  i na za­
dach przysiadły.

A pod niebem przeleciał grzmot straszliwy. Od 
wschodu na zachód przetoczył się, aż powietrze 
odeń drżało.

Zgasło słońce jaskraw e i czarne w targnę ły  o- 
błoki. rozciągnąwszy sie, jako zasłona żałobna, z 
krańca na kraniec.

Poderw ała  się i za trzęsła  pierś ziemi i jękła 
jękiem przerażenia.

Wzniosła się i bluznęła fala wzburzona.
A wszystko stworzenie przypadło w strachu 

tw arzą  do ziemi i trw ało  tak skulone. Serca bić 
p rzestaw ały , jakby śmierć na nie przychodziła.

Potem  się po czarnem niebie smuga przeciąg­
nęła krzyżow a, świetlista, gdzieś zrodzona ze świa­
tła, — hen. — gdzieś na Wschodzie...

Na Wschodzie... Nad Golgotą... Nad krzyżem  
Chrystusowym... Nad Głową świętą, co spadła te­
raz na piersi w chwili skonania...

A gdv ś w ia t ‘na nowo się rozjaśnił. gdv groza 
znikła i kamień lęku zsunął sie z piersi ludzkich, coś 
się odmieniło w  sercach pogańskich. Nie pala się 
już gniewem, nie dvszą  zemstą. Ani śladu wście­
kłości. co nimi miotała.

Wionęło tchnienie miłości i przebaczenia.
Dziwnie cicho i słodko.
— W yszomirze. ja winien! Poniechaj gniewu!
— Mieszku, synu! P o  mojej woli Dobrochnę cl 

da wam !
Mijały wieki!
Na lechickiej ziemicy Mieszkowie się rodzili, 

na czeskiej Dobrochnv
Aż przyszła taka  chwila, że przez Mieszka i 

Dobrochnę krzyż się ukazał na lackiej krainie, na 
pamiątkę owego Leszka i owej Dobrochny, których 
poślubił odblask k rzyża  w  przenajświętsza dla zie­
mi godzinę.


